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S C I B O R ,  P A N  W A G I . * )
—  Z ustnych podań ludu. —

W s to s u n k a c l i  sąsiednej przyjaźni  i w zwią- 
kach, jakie dawniej  rdżnemi czasy i w roż­
nych  kolejach losów na rodow ych ,  Polskę 
z Węgrami łączyły, szczególniej zaś w wie­
ku czternastym za Ludwika L ,  wspólnego 
obu narodów k ró la ,  tudzież córek j e g o ,  
Maryi węgierskiej ,  Jadwigi  polskiej królo 
■wej, wielu znakomitych Polaków służyło 
orężem i radą  prawym władzcom Węgier .  
W  obronie  już  praw korony śród  nieśna 
.sek d o m o w y c h ,  już narodowych swobód 
przec iw napastnikom obcym, już nareszcie 
w krwawych walkach przeciw natarczywym 
nieprzyjacio łom od wschodu,  zna jdujemy 
w  dziejach węgierskich nie j ednego s ławą 
okrytego Polaka.  Królowie wynagradzali  
ho jn ie  te zasługi,  obsypując ich zaszczytami, 
i nada jąc  im rozległe posiadłości  w kraju.

Je d n y m  z tych mężów by ł  S c i b o r. 
P o d  L u dw ik ie m ,  wnukiem Łokie tka ,  sio­
s t r zeńcem  Kazimierza oslatniego P ia s ta ,  
rozpoczął  on swój zawód rycerski.  W  zatar­
gach o t ron neapolitański,  w wyprawie dal- 
mackiej , wołoskiej,  w wojnach z Wenecy-  
janami,  Bośniakami,  przyczyniał  on się do

*) Rzóka W ag a , biorącą źródło w  Karpatach, przebiega 
TreuCzyński i Neutraski komitat, i wpada do Dunaju, 
Mieszkańcy wyższych Węgier wiele przysłowiów i 
porównań, względem h u r z l i w d j  n i e s t a t e c z n o ś c i  
rzeczy ludzkich, wzięli od burzliwdj i niestatecznej 
Wagi, która sławna cudami natury i wspomnieniami sta­
rożytności madziarskic'j, przerzynając dolinę i nazwę 
jdj dając,  co rob prawie nowe grzebie sobie ko-

sławy i potęgi Ludwika  — po śmierci  j e ­
go wiernym pozostał  nieszczęśliwej Maryi, 
a Zygm unt  Lux.emburczyk,  mąż Maryi, wi­
nien m u  był  wolność i koronę,  kraj uspo­
kojenie zaburzeń wewnętrznych.  Kiedy b o ­
wiem po straszliwej klęsce pod Nikopolem, 
nieprzyjaciele Zygmunta,  korzystając z jego 
niebytności  i rozgłaszając śmierć  jego,  usi­
łowali  pozbawić g<Łtronu, i zd radą  pochwy­
ciwszy więzili w Wiszogradzie  i na zamku 
Szyklosz: Scibor   ̂ juz  podówczas możny 
wojewoda,  rozwija swoje chorągwie,  oble­
ga i zdobywa Neutrę,  gromadzi  przyjaciół  
Zygmunta ,  niszczy majętności  rokoszan ,  i 
lubo po dwakroć ranny,  bierze w moc swo- 
ję zamki Szurany,  Krupę i Krakowan,  i tak 
dalece męztwetn i rozt ropnem w zabiegach 
postępowaniem przeraża przeciwników, iż 
się widzą zmuszeni  wypuścić Zygmunla na 
wolność. Sam Zygmunt w przywileju Sei- 
borowi nadanym, przyznaje,  że on j edyn ie  
by ł  jego wybawcą.

Nie tu wszakże kończą się zasługi i s ła­
wa Seibora.  W ła d y s ł a w ,  król  ncapol i lań-  
s k i , nakłoniwszy się ku wezwaniu zawzię­
tych nieprzyjaciół  Zygmunla,  poduszczany 
i popićrany  przez papieża Bonifacego IX., 
pokuszą się o koronę węgierską,  wkracza 
do D a lm a c y i , a zniósłszy bana  Kroacyi

ry to ,  do kilkuset morgów uprawndj ziemi połyka, i 
często straszliwy przedstawia obraz powszechnego 
potopu. Stare kroniki opowiadają o nazwie tej rzeki: 
„Kiedy stwórca rozporządzał w odam i, bieg i kierunek 
im dając,  r z e k i  t a  p ó ź n o  n a d e s z ł a :  skazaną 
więc została b ł n k a ć  s i ę  bez stałego koryta i brzegów 
—  ztad Jlum en f^agus, „rzeka błąkająca się,“
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Bysena,  zajmuje wszystek kraj  po prawym 
brzegu Dunaju  i w mieście Rab koronuje 
się królem Węgier .  Zygmunt  bawi w Cze­
chach  — staje Scibor  w obronie  jegosp ra -  
Wy i tronu.  Sprowadza swoje hufce Duna­
j e m  , napada  i w ciężkim bo ju  zdobywa 
Rabę —  zwraca się potem na W ła dys ław a  
i p o d  Szebeszem na głowę go poraziwszy, 
bierze  szturmem obóz i zdobywa znaki 
królewskie.  Najezrlnik neapoli tański  uc ho ­
dzi  do Dalmacyi ,  Scibor  gromi jego s t ron­
n ików, a połączywszy się z królem, który 
z Czech wróciwszy miasto Strygoń (G ran )  
ob legał ,  zdobywa je s z tu rm e m ,  w  którym, 
sam pierwszy na m u r a c h ,  bezprzykładną  
wyszczególnia  się odwagą.  Pierzchnęl i  r o ­
koszanie,  a Scibor,  nakłoniwszy Zygmunta 
do przebaczenia winnym, gasi zarzewie we­
wnęt rznych  zaburzeń i przywraca kiajowi 
pożądany s pokó j .— Oto głównićjrze czyny 
mężnego Scibora,  zapisane szćroko na kar­
tach dziejów węgierskich.*) Lubo  nie o 
n ich  mówić zamierzyliśmy, czytelnik wszak­
ż e ,  poznawszy bohatera  na historycznej  
widowni  jego  zawodu,  tćm ciekawiej meże 
pos łucha  powias tek ,  które  o charakte rze,  
życiu us tronnem i przygodnej  śmierci  moż­
nego w wieku czternastym wojewody,  lud 
okol iczny od  pokolenia do pokolenia w 
ustnych p rzechował  podaniach.

* *
*

Na rozległych w piękności natury o b ­
fitujących dolinach,  przez które niespokojna 
wije się Waga,  p a now a ł  znakomity Polak,

*) Hrabia Mailalh w  swojej I l i s t o r y i  M a d n i a r ó w  
wspomina w pr/.ypishach, iż b.-fron Mccliratisbi Łcbrał 
wiele dyplomów tyc?ncych S'e rodu Scihorów, i ie 
osohuc d/jeło: JJipTanmlorianuni S^iboru/n wydać za­
myśla. Nie wiadomo nam wszakże, czyli dzieło lo 
wyszło. — W  przy wileju z roku 1398 zatwierdza Zyg­
munt wszystkie dawniejsze nadania Sciborowi, miano­
wicie: Beczko, Czejllic. Yerbó, Jóko, Y iucnez , Be- 
renez, Szeniiz, zamek Yiuares, miasto.SznkoIcza, mia­
steczka Yinares , Szaszvar , Peterfa, Delrchlitl z zam­
kiem I)etrevdra, Horlaliikó, Jlesko, Maniga, Szent-Vic), 
Bory, wieś U j ra r ,  Szavar,  miasteczko Mu-lor, Saino- 
uya, Nemet-Diós i Diószegh. Prócz teso posiadał je ­
szcze, Scibor Torbńgy , zamek Ugroeli, Pudhragy , 
miasto L ev o n c z , M odra ,  1’o b e lin ,  l lestovęze. Bnlog, 
Treb iczava , Bedclsdpif, Leiscbdotf i Oeutsch-Russ- 
dorF, Prusy ,  zamek llolicz, zamek Arva, Andod , Ga- 
jicz,  Zslkotz, Zawór, Bystrzyca. Do wielu w y m i e ­
nionych-tu posiadłości należały rozległe ziemie i ludne 
osady. .1 w Morawii uliał Scibor znaczne majętności

wielce cen iony  na dworach  kró lów węgier­
skich. Gdziekolwiek wzrok sle obróci ł ,  na 
góry i n iw y ,  nr  miasta i zamki ,  wszystko 
to było własnością możnego p o lab ie ńca ,  
poszłuszne jego r ozkazom ,  uległe skinie­
niom. Silną prawicę wznosząc nad pod ­
daną  sobie krainą,  w łada ł  nią j ak  udzielny 
mocarz  i zwał  się p a n e m  W a g i ,  gdyż 
posiadłości  jego rozciągały się po obudwu 
brzegach lej rzćki. Na wezwanie króla swo­
jego pierwszy w krwawych bo jach ,  w te n ­
czas tylko zwycięzkie swe znaki i oręż za­
wiesza ł ,  gdy już nie było sporów do roz 
s t rzygnienia , nieprzyjaciół  do pokonan ia ,  
ni do bronienia praw ukorowanegu władzcy.  
Nikt  nie tknął  własnej  jego dz ie dz iny ,  bo 
każdego wstrzymywała obawa od n ie rów­
nej  walki. Lecz kiedy po wojennych  t r u ­
dach  czas wypoczynku nadeszedł ,  nawykłe­
go do czynnego życia wojewodę  odw iedza ­
ła chwilami nuda , której ani wesoły żari  i 
pustota nadwornego błazna,  ani huczny roz 
głos rogów i bębnów, ani wreszcie dźwięk 
puharów, nie zdołały pokonać.  Uchodząc 
natenczas z posępnych murów, do których 
jakby czarodziejską potęgą zdawała się p rzy- 
kuta, szukał  męzkiej rozrywki  w wyprawach 
przeciw mieszkańcom borów, i w towarzy­
s t w ^  licznej zgrai myśliwców i ogarów go­
n i ł  za obrazem wojny, s iłom swoim niedo-  
zwalając gnuśnieć.  JNie j edna  przygoda,  n e- 
spodz ia im  zdarzona r zwiększała ochotę i 
upodobanie  w łowach , k tó rym pan Wagi  
nad  wszystkie zatrudnienia  pierwszeństwo 
oddawał .  I nie byłby Sc ibor  współczesnym 
wieku swojego mężem, gdyby łowy nie zaj­
mowały  jego  skłonności i czasu.

Pewnego razu uganiając długo za o- 
g romnym turem i położywszy go wreszcie 
własną ręką ,  dla wypoczynku i zasilenia 
s iedział  pod  pysznym namioiem, pośród  l i ­
cznego do koła obozującego orszaku. W tem 
zbliża się grono dzieci,  przypatrując się 
ciekawie wspan ia łym’ n m i i o to m ,  bogatej 
zbroi  i dzielnym rumakom.  Służba,  ostro 
na nie powsta jąc ,  kazała im się o d d a l i ć ,  
ale wojewoda* pomyślnym skutkiem łowów 
rozradowany,  pozwol i ł im  bliżej przystąpić,  
i zapuściwszy się z nićmi w rozmowę,  szcze­
gólniejsze upodobanie  znalazł  w j e d n y m
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chłopcu, który, jakb)  przeznaczony na na ­
czelnika tej drobnej  giomadki ,  śmiało wy­
stąpiwszy,  śmiało na wszystkie odpowiada ł  
pytania.  Na rozkaz Scibor^ ui aczono j a d ł e m  
i napo jem wszystkich, a rozmowny dowódz-  
ca tej wesołej drużyny ot rzymał  zloty pie ­
niądz,  łuk, strzały i ozdobny kołczan. Dnia 
następnego myśliwska pogoń  sprowadzi ła  
wojewodędo  bujnej , drzewami uwieńczonej  
doliny.  Tu widzi wczorajszych Sv>'oich gości, 
za trudn ionych skrzętnie b u d o w a n ie m ,  na 
wzór namiotów, małych chatek z choiny i 
chróstu,  pośrodku zaś postrzega małego  ich 
dowódzcę,  przystrojonego w łuk i s t r za ły ,  
obok pięknej dziewczy nki i z pe łną  godno­
ścią powagą rozdającego rozkazy,  p o r z ą ­
dkujące całość i każdego z osobna z a trudn ie ­
nie. Weso ły  uśmiech prze leciał  oblicze i roz- 
marszczj  1 posępne zwykle czoło wojewody;  
s tanął  i przypatrując się chwilę z upodoba­
niem dziecinnej robocie,  zawołał  de  rozka­
zującego naczelnika;  »Cóż to robicie,  dzieci,  
czy to być mają wasze pomieszkania ?« — 
*Tak jest, panie ,« odpowiedzia ł  tenże bez za­
lęknienia,  »bawimy s ię w ło w y ,  a ja jes tem,  
tak jak  wy, panem W a g i ; to nasza wioska, 
a to Zuzia, moja żona.« —  »Dobrze c h ło p ­
cze,*  ozwał  się w o jewoda ,  »niecbże się 
sprawdzą  twoje słowa. Nći tern miejscu 
powstanie  wieś, której  nazwisko — j ak się 
rowiesz chłopcze —  Tomasz  T reb ich  — do ­
b r z e ,  więc Treb ic hawa  będzie  jej nazwi­
sko;  tobie  najpiękniejszy każę zbudować  
d o m e k ,  a Zuzi posag wyznaczę.  I  wiele 
was tu jes t ,  dziec i ,  tyle domków wzniesie 
się na tćj dolinie, uposażonych dostatecznie 
polem, łąkami i lasem na  wieczyste czasy. 
l )am wam na to ubezpieczenie  na piśmie,  
abyście zachowali w  pamięci Scibora i dzień 

’ dzisiejszy, i aby jeszcze wnuki  i prawnuki  
wasze to zdarzenie  spominul i z radością  « 

Co wyrzekł  możny w o je w o d a ,  wnet  
spe łn ionym zostało;  a lubo już wieki od tąd  
up ły n ę ły ,  radują  się jeszcze odlegli pier­
wszych Treb ichowców potomkowie i uka­
zują ów lisi swobody,  z mocy którego stal i  
się uczestnikami dobrodziejs tw,  jakich nie 
doznają  sąsiedzr.

* * ' .

9

Łyłolo  zapewne przy pocfobnój' spo­
sobności , że słowo prędko wyrzeczone wy­
woła ło do bytu dzieło nie ledwie c u d o w n e ,  
któremu w teraźniejszym nawet  upadku  
h o łdu  podziwienia  odmówić me można.  
Lecz nie radowali  się niem ani współcześni ,  
ani potomkowie, gdyż ucisku tylko, ale nie 
dobrodzie js tw by ło  dla nieb powodem.  
Wypoczywając  z utrudzeń na łowach,  —  tak 
mówi  podanie  —  obozował  pewnego dnia  
wielowładny pan Wagi  z całym orszakiem 
myśliwych , na przeciw ogromnej ,  kolosal­
nej skały. Łysa i naga,  z szyderstwem zda­
wała się poglądać na zieloność borów, po­
krywających okoliczne góry, i dumnie z zie­
mi wzbijała się w powietrze , jak gdyby 
przeczuwając wyższe przeznaczenie,. Dwo- 
rzanow rzesza wysilała się na żarty i po ­
chlebs twa ,  aby ut rzymać pogodę na obl i­
czu pan: , a rozweselając g o , głębiej się 
w j-^go  ̂łaskę wśliznąć. Szczególniej Beczko,  
błazen wojewody, dobywał  wszystkiego za­
pasu przypowiastek i żartów, i właśnie  dziś 
tak mu sprzyjało szczęście, iż sypiąc obficie 
dowcipem utrzymywał  pana swojego w we- 
sołern usposobieniu ,  i, co się rzadko z d a ­
rzało,  do głośnego pobudza ł  śmiechu. Ab y 
go za to nag rodz ić ,  pozwolił  mu S c i b o r , 
wyprosić sobie jfcdnę u niego łaskę — wnet  
przyskakuje Beczko i prosi , aby pan  na 
onćj  skale wybudow ał  zamek i jemu o 
darował .  Parsknęli  śmiechem dworzanie ,  
a j eden  mniemał ,  że p roźba  ta prawdziwie 
błazna  jes t  g o d n ą , gdyż żądając n i e p o d o ­
b ieńs twa ,  opuści ł  sposobność koizystania 
z łaskawości  pańskićj. »INiepodobicństwa?« 
zagrzmiał nagle głos wo jew ody ,  a czoło 
jego ściągnęło się w zmarszczki ,  »cóż jest 
niepodobnego  mojej  potędze i woli? bib 
jeslże k tó ry ,  coby o tern wąt pi ł ?  Ziści 
się twoje życzenie ,  mój poczciwy błaznie;
w przeciągu roku stanie zamek i t w o j ę __
B e c z k o  —  będzie  nosić nazwę.«

W n e t  ruch niezwykły ożywia dziką o- 
kolicę, tysiące robotników, jak •-oje mrówek,  
wiją się po górze i do koła góry, aby do sku­
tku przyszło,  co nie dawne  j ed n e m u  tylko 
b łaznowi  podobnym się zdało. T g d y  t ru d ­
ności  się m nożą ,  zwierzęta i bidzie ofiarą 
zbytecznych w'ysileń pądają, a dzieło prze-  

) ( 2
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clcż nie rośnie  w miarę upływającego cza­
su , rozkazuje  pan  Wagi  zamknąć dolinę, 
i Każdego wędrowca do o śm io d n io w e j  z m u ­
szać pracy,  zanim mu wolno będzie  w da l­
szą udać  się podróż.  Panowie nawet  i pa­
nie,  skoro oię dostal i  w lęce rozstawionych 
straży, musieli  uledz temu rozkazowi i od ­
dać ludzi i konie na ośm dni  do pracy 
p rzy  tej osobliwszej budowie,  podczas gdy 
sami u wojewody najgościnniejszego d o ­
znawali  przyjęcia. W  tento sposób udało 
się możnemu wojewodzie  przyprowadzić  do 
skutku , co zaręczył  prędko wyrzeczonem 
s łowem i dowieść,  że mu nic nie jes t nie 
podobnem ,  opiocz czego własna niezażąda 
wola. Jeszcze nie up łyną ł  ostatni dzień roku, 
już na ogromie skały wznosi ł  się wspania­
ły  z a m e k , silnie obwarowany ,  opa trzony 
we wszystkie przyjemności  życia, ho łdu ją ­
cy błaznowi i jego noszący nazwisko. Ale 
gmach t ik  pyszny i cudowny prawic,  godny 
był  zacniejszego pana ;  za siadło wielki był  
nak ład  pracy i wydatków, ażeby niiał p o ­
zostać własnością  i s iedzibą b ł a z n a ,  za 
s łabą była  r ęka ,  ażeby jego świetności  i 
bogactw przeciw obcćj  napaści  z chwałą 
b ron ić  mogła:  hojnie  więc wynagrodziw*- 
szy Beczka w ziemi i poddanych , zatrzy­
m a ł  Scibor  z jego przyzwoleniem nie po- 
pożyteczną dla błazna pos iad łość ,  a lubo 
więcej  t rzydzmslu warownych i pysznych 
zamków w kraju pos iada ł ,  zam k Beczko 
n y ł  odtąd wlubionem jego siedliskiem.

I zawsze,  w późniejszych nawet  cza­
sach, pozostał  mu ten zamek najmilszym. 
Dla upiększenia go i nadania mu najwyż­
szej świetności ,  sp rowadza ł  włoskich m i ­
s t r zów ,  malarzy ,  budow niczych , rzeźbią 
rzów i ogiodników, i doprowadz i ł  do tego, 
że zamek Beczko, przygodnego powstania,  
s łynął  po całych Węopacli jako cud świa­
ta, nie mający sobie równego w przepychu 
i okazałości budowy. Rozległe ogrody na ­
pe łn ione  zwierzyną, gaje, altany i cieniste 
c h o d n ik i , ozdobione rzadkiemi kwiaty i 
krzewem, wodotryski  i sztuczne wodospa­
dy, użyczały cudnych widoków,  ch łodu  i 
pokrzepienia  śród skwarnych dni  l a t a ;  
wewnątrz  zaś zamku wzorowe malowid ła ,  
rzeźby i posąg i ,  rzadkiego pęzla i dłuta ,

kosztowna z b ró j ,  bogate sprzęty i rożne 
utwory sztuki, nastręczały mnóstwo p rz e d ­
m io tów  do  podz iwu i umysłowej rozkoezy. 
I dla tegoto «,amck Beczko obrany był  przez 
Scibora do obchodzenia  uroczystych zaślu­
bin j edynego  syna z Katarzyną,  również je­
dyną córką Franka,wojewody Zeclieńskiego, 
dziedziczką ogromnego majątku. Wielkie  
poczyniono przygotowania,  bo wielka była  
l iczba,  wysoka dostojność zaproszonych 
gości. Rok c.aly miała  t rwać ucz ta ,  gdyż 
świadków zaślubin —  tak opiewało zapro ­
szenie Scibora — chciał  mieć oraz chrze-. 
s tnemi rodzicami pićrwszego swojego w nu­
ki., : ażeby tego być pewnym  z icli strony,  
zamyślił  aż do tej chwili u sipbie ich za ­
t rzymać. Czyli takowa gościnność by ła  
wszystkim za iówno przy jemna ,  nic o tem 
nie wspomina p o d a n ie ,  ale że uczty rok  
cały nieprzerwanie  t rw ały  i dopiero w ten ­
czas koniec wzięły,  gdy żona młodego Sei- 
bora m i tką  została, to jeszcze z ust cło ust 
p rzechodz i ,  z doda tk iem , że n 'e  j ednego  
gościa śmie rć  tu -zaskoczyła, nie j edna  z 
niewiast  doczekała  się połogu, ale to wszy­
stko nie mięszało zabaw i rozrywek:  śpiewy, 
muzyka i t a ń c e ,  ło w y ,  turn ie je  i huczne 
wesołością  biesiady t rwały  nieprzerwanie .

* *
He

Do tych wdzięcznych obrazów odległćj  
s tarożytności,  przyłącza się wieść o śmierc i  
wojewody w okropny sposób sprowadzo­
nej , i widok owćj pionowej  ska ły,  gdzie 
zaszło s traszl iwe zdarzenie.  Powóc1 do tego 
miał  być nas tępuią ry :  Pomiędzy  nie wielą 
przedmiotami,  w których zna jdował  upodo-  
nanie dziki, surowy pan  Wagi,  (gdyż takim 
mieni  go podanie  l udu,  pomimo hojnych 
darów na klasztory i ponożne cele),  pićrw- 
sze t rzymał  miejsce ogar, rzadkiej  piękności 
i cnoty. Lecz posiadał  on przy tem wszy­
stkie niecnoty rozDieszczonego ulubieńca,  
dla wszystkich przykre i nieznośne,  oprócz 
dla pana, któremu bezwarunkowym posłu­
szeństwem i zmyślnym nadskakiwaniem u- 
m ia ł  się przyłaszać.  Pewnego razu w gro­
nie l icznych gości siedział  u stołu groźny 
możnowładz  ca, g dy tenże ulubieniec jego, 
zwykłe przy nogach pana mając legowisko,
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wbiega z potrzaskaną nogŁch, i  straszliwemu 
wyciem ból głosząc, kładzie się n stóp w o ­
jew ody ,  jak  gdyby li Igi szukał i  do pomsty 
wzywał .  Zrywa się Scibor  z swojego sie­
dzenia  , s traszne przekleństwo rozległo się 
po  sali i  n a ra z ,  jak gdyby p ierun  w bie ­
s iadników uderzył ,  obumarła  gwarliwa we­
sołość. »I któż mi to uczynił?;< groźnym 
zawoła ł  głosem, a głębokie dokoła  milcze­
nie  mocniej  jeszcze zażegło wściekłość je­
go gniewu. »Kto mi to uczyni ł ,« odezwał  
się na nowo,  ^straszliwie odpłaci  zuchwa­
lec tę zbrodnią.  I w tern prowadzą  starego 
n iewolnika ,  który od lat  wielu kuchenną 
zaopatrywał  służbę. Kie mogąc się opędzić 
napadowi  na rownego ,  złośliwego zwierzę­
cia, bez zamiaru tak ciężkiej porażki,  nie- 
szczęśliwem uderzeniem nogę mu przetrąci ł  
Natychmiast  kazał  go Scibor  ze szczytu 
najostrzejszej skały rzucić w przepaścis tą  
o tch łań —  ani p r ó ź b y , ani błagania nie 
zdołoły s tarca,  w służbie okrutnika posi­
wia łego ,  wybawić od okropnej  śmierci.  
Gdy wszystko było daremne,  a służalec już 
n a d  brzeg  przepaści nieszczęśliwego przy­
wlekli, przerażony widokiem śmierci , i jak 
gdyby w połowie już do tamtego należący 
świa ta ,  zwraca się ku zamkowi i podn ie ­
s ionym gtosem powoływa  tyrana w prze­
ciągu roku przed sąd Przedwiecznego,  aby 
tam się sprawił  z nieludzkiego zabójstwa 
Szyderstwem tylko odpowiedzia ł  Scibor  i  
jego żona Dobrochna  na ten o mury zamku 
odbijający się głos starca —  lecz spełni ło  
się straszliwe w ezwan ie ,  a lbowiem krew 
niewinnie  przelana, nie woła nigdy d a re m ­
nie o pomstę do nieba.

W ła  śnie w rocznicę popełnionej  z b ro ­
dni  wyprawił  Scibor  wielką na zamku u- 
cztą, g(Iy ż znakomici  Polacy, wysłani z po ­
sels twem do króla, zawitali  w prz^jeździe 
do potężnego ziomka,  k tó ry ,  tak radą jak 
uczynkiem, wielce mógł  im Lyć pomocnym. 
Nie odmówi ł  im t eg° wprawdzie  Scibor,  
lecz chc iał  przytćni dostojnych gości uczcić 
godnćm  ich osób przyjęciem, zanimby da­
lej ku Budzie ruszyli. Przy wspaniałej  bie­
s iadzie krążyły gęsto puhary ognistego wina, 
a wyniosły pan Wagi,  hołdując zwyczajom 
polskiej gościnność:,  p rzebrął  miarę  w go­

spodarskiej  ochocie, i już n iepewnym  kro­
kiem wysunął  się do ogrodu, szukać ustron­
nego miejsca , gdzieby mógł  ochłodzić  się 
i spocząć. U źródła ,  które dotąd jeszcze —  
cztery wieki później — pokrzepia s t rudzo­
nego wędrowca,  czekały go mściwe Eurae-  
i.idy, Zaledwie mocno zasnął,  gad zjadli­
wy pozbawia go wzroku — ból  do szaleń­
stwa się wzmaga — darem m e sili się ode-  
drzeć zabójczą żmiję od ciała ■— os trym 
zębem pochwyci ła  swoję ofiarę, i pędzi ją 
w dzikszem coraz szaleństwie od miejsca 
do m ie js ca ,  aż do szczytu sKały krwią 
s tarca zbryzganćj  — jeszcze chwila —  a 
skała świeżym zaczerwieniła się szkarłatem. 
Przybiega krzykiem nieszczęśliwego p rzy ­
wołana  D o b r o c h n a ,  przybiegają goście,  
dworzanie  — za p ó ź n o — już nielitościwe- 
go tyrana przepaść pochłonęła .  Dobrochna  
chce się rzucić  za m ęż e m ,  a gdy je j  tego 
wzbron io no ,  w rozpaczy ,  na  tćm  samem 
miejscu,  puginałem śmierć  sobie zadaje

* **
T e  są powieści  o możnym Solborze i 

jego zamku B e c z k o , z którego tylko gruzy 
jeszcze w i d a ć —  a lubo nie j e d e n  r ó d  zna­
komity przemieszkiwał  w nim poźnićj, nie 
ich wsżaKże im iona ,  ale imię założyciela ,  
potężnego p a n a  W a g i ,  w żywćm słowie 
ustnego podan ia  lud  okol iczny p rzes ła ł  
potomności.  . . . i .

DW A RODZAJE MIŁOŚCI.

D o p o k ą d  uczuciem świętem 
D la  ludzkości jest p rzyję tem  

S erce  Alcyda sz lachetne :
W iec zn y m  zdob i skroń w aw rzynem ,
I że O lim pu jest synem

D ow odzi p rze z  dzie ła  świetne.

G dzie niewinność w  w ięzach  ję c z y ,  
G dzie  tyran s łabego d r ę c z y ,

O n —  straszny sędzia —  p rzybyw a: 
D zik ie  p ie rzcha ią  p o tw o ry ,
N a  widok g rubej  lwa skóry ,

Co ludzkie serce pokrywa.

Gdy go g łos  ludzkości wola ,
N ic  w ówczas wstrzymać n ie  zdoła
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P o p ęd u  wyniosłej duszy .
Siniało się tonioui p o w ie rz y ,
I choć g rom  w nawę u d e r z y ,

M ęzh ich  zańiysłów n ie  wzruszy.

B ije  g rom  —  wścieka się burza  ;
W  przepaśc iach  ohręt się nurza  ,

Śm ierć  groźna p rze d  okiem s t o i :
L ecz  śród tej żywiołów w ojny ,
Alcyd zostaje sp o k o jn y ,

I w zrokiem  bałwany hoi.

Ale k iedy dla Gmfali 
O gniem  się  n iegodnym  pali ,

N ie  znać na nim tej dzielności>
W  niewieściej strojny odzieży ,
U  nóg  lun ieżn icy  leży ,

D o  nieba prawa nie rości.

D o p o ła d  c n o ty ,  szlachetności w z o ry ,
W  postaci Kobiet mój umysł unoszą: 

W a b ią  mnie czarodziejskie piękności p o z o ry ,  
Cnocie z w dziękiem  kobiecym ho łdu je  z  rozkoszą; 

Żyję —  siła moja r o ś n i e ;
W  czerstwej żywych uczuć w io ś n ie ,
W  nieskażonej liiczem m y ś l i , 
św ia t  Ideałów  sio kreśli,

C

. L ec z  zamiast tego  wyobraźni p ł o d u ,
Gdy ciało ziem shie postawisz i— cóż będzie?...  
D la  zachowania cz łow ieczego  r o d u ,

L iche  narzędz ie  I 
D o z w ó lc ie ,  niechaj czysty duch m łodziana 
O b ra z  ten święty w ieczn ie  p rzechow uje ;  
N iecha j  w nim wiara będz ie  u trzym ana , 
Która go  czuciem sziachelnem p r z e jm u je ;
P o  n iezm ierzonym  uczuć swoich morzu 
S w obodn ie  skrzydly niech buja lo lnem i; 
W d u c h  a krainie, w górnych gwiazd p rzes tw orzu  

N ie c h  szuka, czego n igdy n ie  znajdzie na ziemi; 
N iech  w  czystym serca swojego za p a le ,
Od samoistnej czułości daleki ,

W ie lk iem u  powołaniu  poświęcony s ta le ,  
O garnia  wszelkie i czasy i wieki ;

A gdy już rzeczywistość ciężkiemi rękami 
W ia r ę  w te  duszy twory mu o d b ie ra ,
Gdy już marzeniem umysł się n ie  mami —

■ N iechaj umiera.
— •  •  I W  —

—  Z e  Lwowa.  —

W e  wszystkich księgarniach krajowych 
we Lwowie i na prowincyi  sprzedaje  się 
nowe dzieło Adama Kasperowskiego, pod 
ty tu łem :  N A U K A  P R A K T Y C Z N A  G O R Z E L ­
N I  P A R O W Y C H  D R E W N I A N Y C H , we L w o ­
wie w drukarni  P io tr a  Pillerą. 1832.

Uwiadomien ie  o przedp łacie  na 
p o e m a t  d r a m a t y c z n y  S z y l l c r a :  

W A L L E N ?  Z T  A J N ,
przez J. N. K a m i ń s  k i  e g o ,

W języku polskim, Witrszćm, na widok pu­
bliczny wyjść mający.

Po e m a t  ten rozkłada się we t rzy wie l­
kie oddziały : a) O B Ó Z  W A L L E N S Z T A J N A ,  
wierszem rymowym, o) D W A J P IC C O L O - 
M IN I , w pięciu ak tach ,  wierszem mia ro­
wym troclieicznym , daktyl icznym , jumbi- 
c z n y m ,  na przemiany, c) ŚM IERĆ W A L ­
L E N S Z T A J N A  , w  pięciu a k ta c h ,  wierszem 
trocl ie icznym, daktyl icznym, jambiczi iym. 
Czoło dzieła  przyozdobi  popiersie  autora.  
Do p ie śn i ,  w tern dziele zawartych,  do ­
dane  będą  noty P R O L O G  (jako i zecz roz ­
widniający)  miany  na widowni  wajmar-  
skiej roku 1798,  poprzedzi  O b g z  W  ą 1- 
l e n s z t a j n a ,  wie rszemjambicznym. O b ­
jętość  dz ieła  (w dużym for inac.e ,  na pię­
knym  pap ie rze ,  z przypiskami ,  jak i ze 
zdaniem sprawy,  t łdmacza)  w’ynieslo 26 d o  
28 arkuszy drukowanych.

Fryde ryk  Szyl ler ,  poeta  filozof wsła­
wi! się dz ie ln i’ swemi nie tylko w Niem­
c z e c h , ale i w całej Europie .  Już chwała 
jego pod pieczęcią czasu. Frar .cyja ,  An- 
glija, nawet i Rossyja czyta go w narodowym 
języku. Mamyż w tyle pozostać. . ..? Język 
polski okwi ly ,  pienisty, w zarodach swoich 
filozoficzny, wiekami wyrab iany ,  śmiało 
się łamać  może z duchem głębokim,  upar  
t y m T e u t o n a ;  byle nim tylko t łómacz za­
w ła d n ą ł  — byle mu się powiod ło!  Tuszy 
on sob.e j ednakże ,  iż w tak ciężkiej sp ra ­
wie wyjedna sobie poblażenie  światłych 
czytelników.

Cena przedp ła ty  jes t :  p i ę ć  reńskich 
w m. k . ; po wyjściu dzieła  podwyższoną 
zostanie. Czas przedp ła ty  t rwa do logo  
lipca r, b. Pocze t  przedpłaca jącycl i  umie­
szczony będzie  na czele dzieła, jako p rze ­
sianie do potomność1 imion rodaków, t ro ­
skliwych o wzros t  i rozszerzenie  piśmien­
nictwa polskiego. Przyspieszenie  p r z e d ­
płaty przyspieszy wyjście dzieła,  tak da le­
ce, ż e ju ż  część pićrwssa poematu:  O b ó z  
W a l l  c a s  z t a  j  n a  w miasiącu s ierpniu;
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t a łe  zaś dzieło przy  końcu października wyjść może. —  
Przedpłat?  przyjmuje t ló m acz , we Lwowie,  w domu 
Bauera  przy Ulicy Nowej; tudzież księgarnie jpp ,  F r a n ­
ciszka Pil le ra ; Pfuffa; W ilda ;  Kulina i Milikowskiego, i 
księgarnie w T arnopaln ,  Tarnowie ,  Przemyślu , Stanisła­
w owie, Czerniowcach. •— Jeżeli się ta praca t ł ó m a c z o -  
w i powiedzie , a czytelników oczekiwaniu odpowie ; sta­
rać się będzie —- jeżeli Bóg zdrowia dozwoli — i resztę 
dzieł drani nautycznych Szjllera wydać na widok publiczny.

Kichwald wydal w  Niemcoech obchodzące nas dzie­
ło :  B z n t  o k a  n a  b i s t o r y j ą  n a t u r a l n ą  L i t w y ,  
W o ł y n i a  i P o d o l a .  Uczoua rectnzyja  dzielą tęga 
znajduje się w piśmie czasowem uiemiechicni: Jahrbucher 

J u r  yrissenschafcliche K ritik  ( Fcbruar  1832J, napisana 
przez Kefersleiiia.

Znany ziomek nasz, forlepinnista, Józef Krogólski, 
ćawal kilka koncertów w Warszawie, o których z p o ­
chwałami pisma tamtejszy wspominały. Ostatni koncert 
odbył się dnia l3go kwietnia r. b. Pomagali urn w  tym 
koncercie skrzypek p. Józef Bielawski, tudzież śpiewaczki 
ppie. Meyer i Polkowska.

D n a  lkgo kwietnia r. b. umarł w Warszawie jeden 
z najznakomitszych lekarzy polskich, Wincenty Szczucki, 
doktor,  tudzież profesor patologii i d ’.iejów sztuki lekar­
skiej przy nuiwersytecie tamecznym.

Polak, Józef Kowalewski, podróżujący z duchowną 
mityją rossyjską, po powrocie, z Pekinu bawi teraz w 
Troishosawsku, na granicy chińskiej. Przywiezione p rze ­
zeń rękopismo tybetańskie jedna mu cześć u lamów oko­
licznych. Pracuje  on teraz nad dziennikiem podróży swojej.

Jednym z pć rw szy ch  protoinedyków Galicy! po 
wcieleniu hrajn tego do c. k. Państwa Austryjackiego był 
Polak , Jędrzej Krupiński. Podpisywał się najj. Cesarzo­
wej rzymskiej pierwszym dohtorcm. Jest  autorem dzieł 
na.lępującycb wydanych we Lwowie : a j  Opisanie cho­
rób powszechniejszych, ich leczenia i osobliwszych nwag, 
r .  -t.775. b j  Nauka o ciele Indzkiem i t. d . ,  cztc'ry części 
od r.  I 7 7 ł  — K7T7.

W  galeryi wilanowskiej hrabiów Potockich znajduje 
się pod hczhą 235. wićrzch fortepianu , przesianego przez 
małżonkę cesarza Leopolda królowej Sohicskićj , na któ­
rego wierzchniej desce odmalowany Parnas, gdzie śród 
kraj owidu Vau idenn przydane są osoby przez Uiepea- 
bcha. W  liście przy tćj sposobności p isanym , wyraziła 
się cesarzowa: „iż królowej polskiej na to posyła ten n 
st ium ent,  aby znanym swym talentem w muzycę słod i 
ła tęsknotę z oddalenia męża (bawiącego wtedy właŚDie 
na wyprawie wiedcńshićj) , a przybywającego ażeby p o ­
witała marszem tryumfalnym.“ (Gołębiowski.)

Za czasów jeszcze rzeczypospolitćj polskićj , w dru­
giej połowie ośmnnslego wieini, regimentarz S * , byłto 
dumny i snrowy dla podwłudnych oficer. Będąc w W ar­
szawie, w pomieszkaniu swojćin, wychodzi raz z fajka 
niczapaloną do pierwszego pokoju ,  gdzie b y ł o l i e ć r ,  w  
dniu tym służbę przy nim pełniący i woja : „Ognia, panie 
poruczniku 1“ Poniżenie takie rozgniewało na godności sw o­
jej znającego się oficera, wypada za drzwj, leci de naj- 
pićrwszej s trażni, woła „ognia“ i wnet dwa wystawione 
tam działa huknęły pod samemi prawie oknami rcgiincn- 
tarza. —  „Co to jest  panie poruczniku ?“ z gniewem i 
przerażeniem ofuknął regimentarz wchodzącego oficera. — 
„Kazałem wypalić zdział na strażni," odrzekł śutialym gło­
sem porucznik, „innego ognia nie znam mości rcgimentarzu.“

Kawaler d’Abon, kapitan francuzki, wspólczesuik 
króla Jana U l.  p isze,  i i  ns dworze króla tego była ho - 
bićta biegła w muzyce,  Haczorowsha, wybornie spićwa- 
jaca aryje polskie.

Kiedy zieloność' okrywa już murawy i drzewa, i gra 
ojców naszych z i e l o n e ,  jeszcze od niektórych za rod za j 
rozrywki uważaną bywa ,  sndzićmy, iż jes t  czas teraz 
wspoinnićć tu o niej cokolwiek. Gołębiowski we wzmian­
ko wanćm już tylekrotnie przyjemnćm dziele swojem : G r y  
i z a b a w y  poświęcił grze z i e l o n e  rozdział jeden i je 
szcze Jan  Kochanowski znał ją i tak opisał:

Z tych drzew zrywam latorośle,
T e  Marynie piękr.ćj poszlę;
Z j e  ł o n e m  niech się zabawi,
A niech słuszny zakład stawi.
T a  gra tern się prawem chlubi,
Komu zwiędnie, kto je  zgubi,
L ab  go zbędzie innym kształtem,
Opłaca zakład ryczaitem.

Gra ta tak trafnie nieśmiertelnćuii rymami księcia poetów 
naszych skreślona, gra obopólne'j wymiany gałązki lub 
listka po między dwoma osobami , o które każda z nich 
CC chwila zapytać się ina prawo , jestto gra przyjaźni 
między płcią odmienną, jedna z najniewmnićjszych gier,  
gra niejakiego porozumienia s ię ,  a często zawiązek uczuć 
w.eeznotrwałycb miłości. * * *

„C hcąc"  mówi dowcipna księżna Abranter, „Zawód 
Napoleona na tym świecie oznaczyć, drogę jego pięć 
głównych slupów przeazielacby mogło. Pierwszy stać 
powinier na wzgórku uwieńczonym mnóstwem zdobytych 
standarów, koroń ze waleczność, układów, kluczów od 
miast i daleko więcćj wawrzynów, jak kiedy bąd i  zwy- 
cięztwo któremu z największych polubieńców swoich u- 
dzieliło. Drugi złożony z piramid, sfinksów, pomników 
z hieroglifami oznaczałby , że młodzieńcza sława jego o -  
budziła echo sturćj /sfryki. Trzeci powinienby się skra­
dać ze znaków konzularnych (fascesj, nad klóremi wznosi 
się kogut rzeczypospolitćj. Mimo godła lego jednak slup 
następny składałby się tylko z berł, koron i tronów, ozdo* 
bionych tarczą berbowną cesarstwa. Jakiż by łby  słup 
ostatni? Oto g r ó b .  G ró b ,  który pochłonął wawrzyny, 
t rony ,  korony i be r ła ,  wykopany w głębi puszczy ,  a. 
który ienuicy Anglii odwiedzają." — Jan pięknie, trafni* 
i jak oryginalnie powiedziano 1

W  Anglii powszechne są skargi na npadeh sztuki 
dramatycznćj, a szczególnie dzienniki londyńskie napełnio­
ne są jeremiadami poetów teatralnych nad ich położeniem, 
wporów nauiu  z owćin Iraucuzkicb. Sztuka w Anglii dana 
raz. na jakićj s tenie, na wszystkich innych graną być m o­
że ,  bez najmniejszej dla autora korzyści; pooobnież wol­
no także grać sztukę już drukowaną , a autor nie' ma do 
honoraryjum żadnego prawa. Z r  nowe rękopismo, za 
pełniające wieczór, dostać można najwięcej sto funt. sztrl.; 
jedyny  wydarzył się przykład w dziejach teatru angiel­
skiego, iż Colmann za swojego J o b u  B u l i  wziął tysiąc 
funtów. Lord Byron nic nie dostał za M a r i n o  F a l i e r i .  
Autorowie londyńscy u tw o u y ł i  teraz komitet i mają za ­
miar udać się do rządu , by  prawom swoim i w ogóle 
własności łitsrackićj korzystniejszy widok wyjednać.

Nowo urządzone muzeum w Spalato w Dalmacyi 
pomnaża się ciągle skarbami osobliwości w sz tnee ; oto 
nic dawno znowu dostało kilka nader ciekawych starożyt­
ności przy odkopywaniu kosztem rządu gruzów starego 
urasta  Salony, które znawca sztuk i uczony dr. Lanca,  
i. rozsądkiem i smahiem porządkuje. Słychać, że archeo­
log ten zamyśla wydać obszerne dziero o tym ciekawym 
i ważnym przedmiocie.

Po między Alezandryją i Kairem , oraz po między 
Ałczandryją , Kozettą i Damietą w Egipcie zaprowadzono 
s z y b  ko w ó z ,  na rozkaz Mebmed Ali p a iz y ! ! Pićrwszy 
po wóz, mający jeździć po tej d rodze , zrobiony w L on­
dynie nie dawno i dc Egiptu  odesłany łosiu ' ,  P o s h * e
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tam oraz z Anglii rzeczy do zaprzęgu potrzebne i woźni­
cę, który wieloletniem w  Indyjach pobytem przyzwyczaił 
się do gorącego klimatu.

Osobliwy koncert wokalny dnje teraz w niektórych 
miastach E u ro p y  małżeństwo rodem z Korsyki,  m ai  bo­
wiem spićwa dyskaptem, jak  kobieta, a żona jego wtó­
ruje jak najtęższy basista.

Jedna z gazet wychodzących w  l.idge, ogłosiła list 
p. Meyerbeer, do towarzystwa Gretry , którego jest  człon- 
hiem Z niego pokazuje się, iż na żądanie pomienioncgo 
tow arzystw a , p. Mayerbeer przesłał dyrektorom teatru 
w Liege rękopismo swojego R o b e r t a  D j a b e ł ,  ażeby 
tamże był grany. Później , tenże pisarz z pp .  Lavasseur, 
Nourrit  i pią. Cinti uda się do L ondynu ,  gdzie clicc w y ­
stawić swoję operę  na teatrze włoskim. Tak więc Liego 
i Londyn będą pidrwszdini miastami, w których sztuka ta, 
tak dobrze w Paryżu przyję ta ,  za granicą grauą będzie.

Na ozdobę pałacu Tuilleriów, u celńićjszych pa- 
ryzkieb rzeźbiarzy z.ainówiono nie dawno posągi następu­
jące:  u pa. Phadier,  posąg Fidiasza; u pa. Debay ojca ,  
Fcnclona;  u pa. R om an ,  Katona; u D. Foyatier ,  Cincin- 
nata;  u pa Dovid, F i łopem ena; u pa. Lamaire, Temisto- 
klesa ; u pa. Cortou , umidrającego spartańskiego wojow 

■ nika, a u pa. Nameuil walczącego Alexaodrn.
Dr. Laltier dc la Rocbe ogłosił był przed dwoma 

laty w Paryżu ,  iż wynalazł sposób leczenia katarakty,  
bez żadndj chirurgicznej operacyi.  Wicie dzicńników tej 
stolicy mówiło o tym wynalazku w sposobie naJer po­
wątpiewającym, który jedynie usprawiedliwiać się zda­
wała ważność i trudność odkrycia. Dr. Latticr odpowie­
dział na zarzuty uczyniwszy w obecności najpierwszycb 
lekarzy 50 doświadczeń swojćj metody, które po większej 
części zadziwiający skutek uwieńczył.

Szwedzi pod jenerałem Stenbock zapalili r. 1712 na 
czterech rogach biedną Alionę pośród najostrzejszej zimy. 
Rozpaczający mieszkańcy opieki i sciironienia szukali w 
poblizkim Hamburgu, ale rada wolnego miasta zamknęła 
b rpm ę przed nimi, w chwili, gdy dawała pyszną ucztę 
dla jeucrałów szwedzkich, htórćj ognie płonącego miasta 
sąsiedniego przyświecały. W  sto lat pożuićj, r. 1815 przy­
szedł czas zemsty dla Allony. Davoust wypędził za bramy 
trzydzieści tysięcy I lam burgianów, co nic byli w stauic 
zaopatrzyć się żywnością i zapalił ich domy. Allończy- 
kowie korzystali z tego, by się pomścić. Otworzyli dla 
nieszczęśliwych bramy miasta, posilili icli jadłem i napo­
j e m  , a cmentarz icb w Ottensen przyjął do cichych gro­
b ów  swoich 1,128 takich Hamburgianów, co nie przeżyli 
nędzy powszechnej.

Robert Brown złożył towarzystwu Linnejusza w 
Londynie r a p o r t , o roślinie nowo odkrytej na wyspie 
Sumatrze.  1’odróżny Arnold, który ją pierwszy odkrył ,  
nazwał ją Rallesyja, od  nazwiska pana Gramfort Rallcs,  
z polecenia którego podróżował. Kwiat rozwija się bez­
pośrednio z korzenia poziomo się rozciągającego ; pączki 
okrągłych, jeden na drugi zachodzących łis tków, mają 
wiele podobieństwa z głową hapusty. Rozwinipny kwiat 
ma trzy stopy średnicy. W aży funt 15. Największy do­
tąd znajomy kwiat, aristolochia cordijląra, miała (podług 
Humboldta) 16 cali średnicy; a przeto Raflesyja odbiera 
jćj zaszczyt królowćj kwiatów.

Komisyje uczonych francuzkicb i toskańskich, które 
pod przewodnictwem p p .  Champollion i llozellini zajmo­
w ały  się w ciągu 1828 i 1829 badaniami Starożytności w 
E g ipc ie , i zamierzały wydawać wypadki prac swoich z o- 
so b n a , postanowiły teraz zlać je w je d n ę  cołęść, i wyda­
wać  od początku bieżącego roku oddzielnćriii poszytam i, 
pod tytułem: „Zabytki Egiptu i Nubii, uważane ze wzglę­

du Da dzieje , wiarę i obyczaje dawnego Egiptu." Wfel- 
kie to dzieło składać się ma ze 400 rycin,  pOwiększćj 
części kolorowanych, w wielkim arkuszu, i 10 tomów 
tekstu , każdy od 4 —  500 stronnic. Podzielone będzie 
na trzy części: Pierwsza (ze 136 — 140 rycin) zawierać
będzie rzeczy odnoszące się do fizycznego stumi ziemi , 
p rzem ysłu ,  nauk, handlu,  prawodawstwa i obyczajów 
krajowych. Druga (od 200 rycin) obejmować ma 2nbyiki 
odnoszące się do historyi Egiptu, szczególnie zaś najdaw­
niejszych rodów królów od Amenofisa aż do greckiej dy- 
naslyi Lagidów, które bezwątpicuia rzucą nowe światło 
n a . tę  najzawilszą gałąź dziejów dawnego świata. Trzecia 
nakoniec, przeznaczona na zabytki tyczące się wiary i jćj 
ob rzędów , składać się będzie z rycin 30. Tekst wycho­
dzić razem będzie w języku francuzkim w Paryżu u Di- 
d o ta , i w e  włoskim w Pizie. Ryciny w  poszytach,  od 
10 arkuszy, ukazywać się będą po jednym poszycie co 
miesiąca. Cena każdego z osobna, z tekstem francuzkim 
lub włoskim 20 iranlt. Całe zaś dzieło kosztować będzie 
do 800 frank, i ukończone zostanie do łat trzech. —

Kaplica St. Theodora na brzegach Chaouii Aormis, 
zbudowana jest n stóp prostopadłej skały. Mury kaplicy 
okrete  są uapisami , z których wiele należy do grobów, 
w ska'c wykutych. Po między napisami temi znajduje 
się jed e n ,  z kióryin ciekawa nnekdota jest w związku: 
Kapitan okrętu handlowego wysp greckich urclńpclagu po­
lecił zwłoki swoje złożyć w jeduym z tych  grobow, któ­
ry pierwej dla siebie kazał był wykuć. Nagrobek pod 
okiem jego w języku grockim, ale charakterami syryjskic- 
m i , wypisany na skale, zawierał napis osuowy następu - 
jącćj : „Kto z ziomków. moich posiadać będzie tyle wia­
domości jęz y k ó w ,  iż napis ten odgadnie, może podnieść 
kamień grób okrywający. Znajdzie pod nim 200 cekinów, 
które niech staną się własnością je g o , w nagrodę starań, 
jakie położył około nauk i znajomości języków ."  Długo 
nic uważano na napis t e n , aż przed kilką laty pewien 
młody Moreota wracając z W enecyi ,  gdzie b y '  nauki u- 
kończył , przejeżdżał kolo bram St. Theodora ,  znalazł 
ów napis, odczytał i w ydoby ł  pieniądze. Poczem obok 
napisu owego na nagrobku kazał wyryć onegoż tłumacze­
nie z przydatkiem imienia swojego, sianu i o jczyzny,  u- 
mics’czając oraz wiadomość, że wypełnił  żądany' o b o ­
wiązek i tym sposobem został panem owych dwiestu c e ­
kinów. Napis ten dotąd istuiuje. —

Po między magnatami włoskimi wyszczególniający­
mi się un dworze Napoleona przepychem i blaskiem, był 
książę Monaco, oiąglc towarzyszący cesarzowi. Ale oraz 
b y ł  jednym z pierwszych , którzy w katastrofie z r. 1814 
usunęli się od niego. Uchodząc na zawsze roku 1815, 
zdybał się nieszczęśliwym sposobem z powracają­
cym właśnie cesarzem. „Mości M onaco, dokąd wćpan 
jcd/.icż?" żartując Napoleon zapyta! się zmieszanego księcia. 
„Naij.  panie," odrzekł leuże jąkając się, ,.ja przybywam — 
ja jadę —  ja jechałem — ja będę jecbal ."  — „W ćpan  
by łeś ,  jesteś i będziesz zawsze tym samym —  panem 
Monaco!" zawołał cesarz i śmiejąć się, puścił rękę drżącego 
W łocha. „Uważam z radością," dodał, „iż wćpan wciągu 
nieobecności swoje’j dobrze z czasu korzystałeś i wybornie 
nauczyłeś się c z a s ó w  a ć. Idź więc ,-n ie  chcę go dłu­
żej zatrzymywać."
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